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Nowy poseł niemiecki
w Warszawie

Berlin. iO 2 (Tel wł.) Rząd Rze 
gzy postanowił przedstawić Hindenbur- 
gowi do podpisania nominację dr Han­
sa Adolfa von Moltke na stanowisko 
posta niemieckiego w Warszawce

Podpisanie nominacji i orzyjazd no­
wego posta niemieckiego do Warszawy 
spodziewane są w najbliższym czasie

(w)

Monopol zapałczany
Warszawa. 10 9 (Tel. wł.) — W 

dniu 9 b. m. ukazało się rozporządzenie 
ministra skarbu w sprawie wykonania 
ustawy o monopolu zapałczanym (w)

Upadłości i nadzory sądowe
Warszawa. 10. 2 (Tel. wl.) — W 

styczniu rb zgłoszono do wydziału han­
dlowego sądu okręgowego w Łodzi 4 po­
dania o udzielenie nadzoru i 9 podań 
o ogłoszenie upadłości. (w)

Nowela
do podatku dochodowego

Warszawa. 10 2 (Tel wł.) We 
wtorek zrana na posiedzeniu komisji 
budżetowej będzie przedyskutowany 
projekt noweli o podatku dochodowym

_____ __ (w)

Echa wczorajszego zajścia 
w Sejmie

.Warszawa, 9. 2. (Tel. wł.) W 
związku z zajściem w bufecie sejmo­
wym pomiędzy posłem BB Klesz- 
czynskim oraz posłem PPS Niedział- 

°wskim klub PPS wydał w godzi­
nach obiadowych komunikat, stwier- 
iHoJ»C'V/Dn? napad posła Kleszczyń- 

znanego na terenie sej- 
z dzikich wystąpień, uwła-

?pnlodno®c' ludzkiej, na prezesa 
l»cł i? posła Niedziałkowskiego. 

Zw PPS bandytYzmu politycznego.
— —rvm w OlklcIlJ U g'

^sfakcji. honorowej i poleca 
Warne sprawy do sądu państ 

godzjPach wieczornychKleszCZynskl zloźy, 2e swej gtr
stępujące oświadczenie:
RnhIł°?tC ..teg0’ że naczelny r 

kowiVt-nika p' Mieczysław N 
Kowsk! naruszył moją cześć , 
w swoim dzienniku nr. 56 z
SdziTiu ZWa,Ż?wszy’ że w SP1 
rzvńcia k yskleg0 z P- Pik 
sadu khm lśtnieJ’e wyrok ofict 
bnwv bo"or°wego . dla oficeró’ 
bowyoh DOK I. 2 którego tre 
ka” ’ nZlnaJCzeiny redaktor „I 
Wvm n N!edzi.a,k°wski jest : 
szukiwnrkwi ls.tą ‘ że nie mo 
dze na .nnn satysfakcji 
za n v, °WCJ’ skarcilem go 
osoby? ny paszkwił> dotycząc;

Protest
przeciwko rozwiąza 

Koła Prawników
rt7,War,Szawa 10 2 (Tel w 
J ^rodówka adwokatów socj 
P ^iWkAarVZU ^stąoila z.p,
ków v w rozw,azaniu Kola now w Warszawie 
l.ano-r0leS.t Podpisali: Vandervel 
fe'ri' sęd.Łla Zurychu, prof
'vicenrP7e' d° Reichs‘agu. dr 
aii.,? ezes ¿enatu czeskiego b I
tonque?' Rp|}nt.r ’ adwokat fi 
^nquet, wnuk Marksa.

Scena z „Mitsuhide“ (repertuaru teatru jap. Kabuki, który wystąpi w Ope­
rze poznańskiej w dniach 12 i 13 bm.).

Znamienne wystąpienie
ministra Składkowskiego

TI7 dyskusji und budżetem min. spr. wewn. minister Skład­
ko wski groził opozycji po powrocie Piłsudskiego popielcetn

politycznym
Warszawa. 10 2 (Tel wl.) Dy­

skusja nad budżetem min. spraw wewn 
obfitowała w momenty bardzo zna-' 
mienne

Poza mową pos. S a c h y. który ob­
szernie dotknął udziału administracp 
w wyborach i cytował mnóstwo przy 
kładów, wielką mowę wygosil pos Żu­
ławski (PPS.), podnosząc uchylanie 
się „sanacji“ od odpowiedzialności

„— Lubicie porównywać się z Bato­
rym — mówił pos Żuławski — Ro­
bicie sobie krzywdę pod względem oce­
ny swej siły Do porównania wybrać 
należy raczej jakiś rząd rosyjski od 
Iwana Groźnego do Stalina, bo to się le­
piej zgadza z ustaleniem wielkiej siły 
przy braku odpowiedzialności za swe 
czyny. Im silniejszy jest wasz rząd, tein 
słabsze jest nasze państwo “

Bardzo znamienne było wystąpienie 
min. Składkowskiego. który na­
zwał Brześć pacyfikacją, a wybory balo­
nikami. któremi różni politycy, usiłują 
wpłynąć na opinję polską! Atakował 
przedewszystkiem Zw Ludowo - Naro­
dowy (p ministe’ spraw wewn jak gdy­
by nie orientował sie w na-;wach i ter­
minach współczesnych — uw Red) 
oraz insynuował narodowcom, że stają 
w obronie Ukraińców j oskarżają rząd 
o ucisk Niemców7 w Polsce

Zadaję sobie pytanie — mówił, 
p. S k 1 a d k o w s k i — czy to pomiesza­

Rozruchy na Macierze
Zajścia wynikły na tle zakazu importu mąki zagranicznej — 
Zdemolowano 2 młyny, cztery osoby zabite — Do portu

Funchal wpłynął kontrtorpedowiec
F u n c h a 1. 9. 2. (PAT.) W czasie 

rozruchów, które wynikły na tle zakazu 
importu mąki zagranicznej, zdemolo­
wano 2 młyny. 4 osoby zostały zabite, w 
tej liczbie i policjant.

Przybyli tu z Lizbony wysoki komi­
sarz i nowo mianowany gubernator, za­
opatrzeni w odpowiednie pełnomocnic­
twa dla zlikwidowania zatargu Do por­
tu Funchal przybył kontrtorpedowiec.

Dekret w sprawie zakazu przywozu 
mąki z zagranicy chwilowo zawieszono 
Praca została podjęta, lecz manifestacje 
trwają w dalszym ciągu. Przebieg ich 
jest spokojny.

nie pojęć, czy \yielkie nieporozumienie. 
Zaraz wydam sekret: to jest karnawał 
polityczny, to są zapusty staropolskie i 
bal maskowy. Życzę Panom, którzy, się 
bawią, aby się bawili ochoczo ale inten­
sywnie i prędko, ponieważ karnawał 
kończy się Popielcem, a popieleć poli­
tyczny nastanie, gdy wróci . -. Kto wró­
ci. nie będę mówił, aby nie mrozić za­
bawy.“

Następnie bardzo obszernie omawiał 
kongres krakowski, a zakończył apoteo­
zą Józefa Piłsudskiego, przyrównując 
jego epokę do epoki kanclerza Zamoy­
skiego

Roli Józefa Piłsudskiego dotknął 
również pos gen Galica.

„— Są ludzie —mówił, — którzy cze­
kają na jego śmierć Ale ni3 liczcie się 
z tern, bo on nie zamkme oczu, dopóki 
warcholstwu w Polsce nie urwie jaki­
mikolwiek środkami łba. Jeżeli nie użvł 
teraz ostatecznych środków, to tylko 
dlatego, że wygrał wojnę wewnętrzną 
i od tego czasu drogą legalną budował 
naszą ojczyznę.“

Następnie przedyskutowano budżet 
min. sprawiedliwości i komunikacji.

W czasie posiedzenia wieczornego 
marszałek zakomunikował, że po przej­
rzeniu stenogramu musi przywołać do 
porządku pos. Birkenmajera (BB) za 
obraźliwe słowa, rzucone pod adresem 
pos. Korneckiego (KI Nar.). (w)

Londyn 9 2. (PAT.) Niektóre po­
ranne dzienniki londyńskie podały alar­
mujące wiadomości o zaburzeniach na 
Maderze Twierdzono nawet że jeden 
z pancerników brytyjskich otrzyma! roz­
kaz udania się z Gibraltaru na Maderę 
celem ochrony zagrożonego życia i mie­
nia obywateli brytyjskich, mieszkają­
cych- w Funchal.

Pomimo zaburzeń sobotnich, którp 
spowodowały śmierć kilku osób, sytua­
cja kuracjuszów w hotelach nie była ani 
na. chwilę zagrożona.

Do stolicy brazylijskiej 
na Nowy Rok

Pożegnanie w Sao Paulo. — W gru* 
liliową gorącą noc. — W Częstocho­
wie brazylijskiej. — Czarna piel» 
jrzymka. — Sylwester w poselslwio 
miśkiem.— Ulica szaleje. — Polskie 

nabożeństwo noworoczne.
(Od naszego korespondenta).

Kończyły się dni pobytu mego w 
Sao Paulo. Miałem jechać do Rio de 
Janeiro, aby odprawić tam nabożeń­
stwo noworczne dla kolonii polskie]. 
Potem dalej 1000 km. na północ celem 
ponownego objazdu kolonij polskich w 
stanie Espirito Santo.

Na dworcu serdeczne pożegnanie z 
konsulem R P. p Świrskim i czionka- 
mi społeczeństwa polskiego.

Ekspres Sao Paulo — Rio de Janei­
ro powoli wyjeżdża z hali dworcowej 
Mija daleko ciągnące się przedmieścia, 
a potem, rozbujawszy się na dobre, z 
łoskotem pędzi w głuchą dal

Pasażerów mało. Kryzys ekonomicz­
ny dał się we znaki nawet kolejom. 
Każdy nerwowo przegląda wieczorne 
wydania dzienników paulistańskich. o- 
powiada przygodnemu sąsiadowi swą 
dolę, poczem zasypia snem sprawiedli­
wych. kolebiąc się na wszystkie boki. .

Ekspres pędzi coraz dalej. Ostatni 
wagon ma niedużą galerję obserwacyj­
ną. Niejeden szuka tu ochłody w upalną 
noę grudniową Zapach lasów i kwia­
tów działa jak odurzający narkotyk. 
Księżyc wysrebrzą doliny i skalną grań. 
Lśniącą jak gdyby zaczarowaną przędzę 
srebrzystą zlewa na ciche wioski i mia­
steczka i'do snu je kołysze - Na kiściach 
traw, na liściach palm i bambusów perli 
się rosa. A ekspres pędzi coraz dalej, 
dalej.... , ,,

Apparecida! Pólczarny konduktor, 
idąc od wagonu do wagonu, oznajmia 
nazwrę przyszłej stacji Za chwilę eks­
pres'staje zziajany Wysiadamy z garst­
ką pasażerów7. Apparecida to Często­
chowa brazylijska. Warto więc wstąpić 
choć na kilka godzin, abv bliżej przy­
patrzeć się najświętszemu miejscu w
Brazylji.

Mimo północy na dworcu czuwa cała 
czereda karegadorów — numerowych i 
właścicieli dorożek. Potrzeba naprawdę 
wysiłku, aby się odczepić. Boć taksy są 
tu zbyt w7ysokie. a i krótka przechadzka 
uliczkami uśpionego miasteczka może 
być prawdziwą przyjemnością.

W drodze do klasztoru n:e spotykam 
żywej duszy. Wielkie puhicze nocne 
przelatują nademną. kwiląc przeraźli­
wie. Ogromne żuki ca’emi chmarami 
uderzają o latarnie miejskie, dopóty roz­
bite nie padną na bruk ulicy Po chodni­
ku przechadzają się niesamowite żaby, 
wielkości małego gołębia W ogrodach 
pachną róże i storczyki, kąpiące się w 
blaskach księżycowych.

Na straży świątyni i cudownej figu­
ry Matki Bożej z Apparecidy stoją nie­
mieccy Redemptoryści. Brat furtjaa 
mimo spóźnionej pory otwisra gościnne 
podw7oje klasztorne.

Świątynia jest skromna, jeno wielki 
ołtarz nieco ozdobniejszy Panuje w 
niej cisza jakaś utajona, jako że Brazy- 
ljanie rzadko kiedy śpiewają Widzę lu­
dzi z wszelkich zakątków krainy świę­
tego krzyża Z nad Amazonki i Pratv. 
z pod Kordyljerów i Atlantyku Ida lub 
jadą nieraz calemi tygodniami do Appa­
recidy ukorzyć się u stóp Marji i przed 
nią wylać swój ludzki ból.

Właśnie wchodzi pielgrzymka mu­
rzynów z Babiji. Jest ich jakaś trzy­
dziestka. Obchodzą i całują kolejno 
wszystkie ołtarze Potem wchodzą po 
schodkach przed ołtarz Matki Bożej Pa­
dają na kolana i długo sie modlą Po­
czem dotykają się jedwabnej wstęgi za­
mieszonej u stóp cudownej figury i ca- 
iują ją ze czcią. Każdy z nich składa na
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ołtarzu jakąś figurkę woskową. To ich 
„promesy“ — obietnice I znowu pada­
ją na kolana a szlochy przeciągle wydo­
bywają się z tej czarnej gromady.

O. dyrektor opowiada, że corocznie 
przez Apparecidę przewija się około 
miljon osób “Świątyni jednak narazie 
nie budują nowej, gdyż wszelkie pienią­
dze idą na budowę katedry w Sfto Pau­
lo. Będzie to największa i najwspanial­
sza świątynia w Ameryce Południowej 
kt irej koszta obliczają na 25 miljonów 
złotych.

Miasteczko jest niewielkie. Pełno w 
niem hoteli i zajazdów' oraz sklepów z 
dewocjonaljami. Ludzie są tu uprzejmi 
i gościnni od O. O. Redemptorystów po­
cząwszy. a skończywszy na jakimś tam 
podrzędnym sklepikarzu.

W po’udnie jadę dalej do Rio de Ja- 
nero. Na jednej z mniejszych stacyj do 
naszego wagonu wsiada minister Gra­
bowski. poseł R. P Wraca on do stolicy 
po krótkich wakacjach gwiazdkowych 
spędzonych na wsi. Krótka pogawędka 
o Polsce i stajemy u celu.

Na g'ównym dworcu ścisk i zamęt 
Ledwie można przebrnąć Członkowie 
poselstwa zjawili się w pełnym składzie, 
aby powitać swego szefa. Wspaniała li­
muzyna poselstwa. Białym Orłem zna­
czona. mknie szerokiemu bulwarami do 
pa’acyku na Botafogo 246.

Nazajutrz wschodzi słońce, gorące, 
oślepiające. W po’udnie termometr 
wskazuje 35 stopni ciepła w cieniu. Mi­
mo to ruch nie zamiera Ludzie chodzą 
spoceni. Zjadają niezliczoną ilość lo­
dów i piją czarną kawę. Inni delektują 
się mrożonym sokiem z pomerańczy. 
ananasów, mang, każu i innych owoców 
egzotycznych.

Jest ostatni dzień r. P. 1930. Rio 
przygotowuje się do obchodów sylwe­
strowych. Osobne dodatki do gazet i 
szumne reklamy wskazuję,, gdzie naj­
lepiej można się zabawić, alias — naj­
więcej pieniędzy wydać. Samochody, 
przybrane w kwiaty z symbolicznym 
Starym Rokiem, pędzę ulicami mia­
sta. Na nich trębacze ogłaszaję pro­
gramy uroczystości.

Pod wieczór lekki wietrzyk od mo­
rza przynosi trochę ochłody. Porusza 
wachlarze smukłych palm, wpada do 
cienistych alei i na klombach kwiet­
nych oraz na girlandach zielonych 
jak na wioli pożegnalne wygrywa 
melodje.

O godz. 8 i pól wieczorem przyjęcie 
w gmachu poselstwa Dokoła szumię 
palmy. Opodal o kamiennę balustra­
dę awenidy uderzaję wody Atlantyku.

Zajeżdżają samochody. Wysiadają 
panowie w białych ubraniach Tylko 
czarny krawat zwiastuje dostojną uro­
czystość.

Balkony i werandy napełniaję się 
gośćmi. Każdy wynosi się z wspania­
łych komnat poselskich, bo w nich 
ciepło i duszno. Na tym skrawku 
nietykalnym, choć na cudzej ziemi, 
gwar wesoły, szczerze polski.

Ten sam nastrój podczas uroczy­
stej wieczerzy. Znać, że to Polski 
kawałek, jej serdeczność i swoboda. 
Czasami tylko refleks! Jak to? Gru­
dzień, zima, gdież ta mroźna sylwe­
strowa noc? Gdzież kożuchy, komin­
ki czy kaloryfery?

Nadeszła północ. Z wszystkich 
wieżyc kościelnych dzwony zegarowe 
wybiły dwunastę. A ostatnie uderze­
nie młotów zegarowych, to ostatnie 
tchnienie tego roku, któremu było na

imię 1930. Zamknęło się nad nim 
wieko trumny a palec Boży wypisał: 
Przepadł na wieki.

Podniosły się kielichy z musują- 
cym szampanem. Zadzwoniło szkli­
wo na Polski cześć Potem do księgi 
pamiętkowej wpisywano nazwiska i 
sentencje. A ktoś z obecnych takie 
napisał słowa:

„Zebrani pod skrzydłami Orła Bia­
łego na Ziemi Św. Krzyża w ostatni 
roku dzień, życzymy Kochanej Ojczy­
źnie i Dostojnemu Panu Ministrowi 
jako jej Przedstawicielowi, iżby dla 
niej rok nowy był rokiem sławy i 
wielkiego czynu, co ję powiedzie w 
słoneczne jutro“.

A na ulicy? Szał. Rakiety i ognie 
sztuczne, sycząc mknę w rozjaśnione 
niebo. Krzyki, wiwaty. Konfetti i 
serpentyny unoszę się w powietrzu. 
Nad brzegami Atlantyku sunie cały 
korowód samochodów. A na samo­
chodach umajonych pisk, krzyk, pio­
senka urywana.

Sę i tacy, co prosto z morza wcho­

Uroczyste dni w państwie watykańskiem
Cittade! Vaticano. 9. 2. (Teł. 

w}., Państwo papieskie obchodzi swoje 
wielkie dni. Dnia 6 b. m. przypadła 
9-ta rocznica wyboru Ojca św. Piusa 
XI., dnia 12 b. m. odbędzie się uroczy­
sty obchód 9-tej rocznicy koronacji, 
oraz łęcznie z tern otwarcie nowo zbu­
dowanej radjostacji watykańskiej.

Uroczystości, zakreślone na szereg 
dni rozpoczęły się w dniu 6 b. m. o- 
twarciem nowej elektrowni watykań­
skiej, założonej, w małych rozmiarach 
w r. 1897 za pontyfikatu Leona XIII.

Po odsłonięciu tablicy pamiętko­
wej przemówił Ojciec św., wspomina­
jąc o pierwszym akcie woli Bożej przy 
stwarzaniu wszechświata: „Fiat lux“ i 
zaznaczając, że w układzie warunków 
życiowych miasta watykańskiego jest 
również światło jako czynnik nieod­
zownego rozwoju życia. Zatrzyma­
wszy się następnie myślę przy nowych 
maszynach i skazawszy na ich cfchę 
nieruchomość, ukrywającą potężną 
siłę i energję, Papież porównał je z 
tak licznemi pod pięknem niebem 
Italji pomnikami jeźdźców, których 
nieruchomość budzi jednakże wraże­
nie życia f ruchu, zarówno w jeźdź­
cach, jak i w koniachi W tej nowej 
maszynerji elektrycznej, w uruchomio­
nej tak niedawno centrali telefonicz­
nej, w tej stacji radiowej, mającej być 
otworzoną za niewiele dni, a skon­
struowanej tak mądrze przez W. Mar­
coniego, którego obecność na teryto- 
rjum miasta watykańskiego Papież 
wita bardzo serdecznie — w tem 
wszystkiem ujawniają się potężniejsze 
środki porozumiewania się ludzi, któ­
re będę oddane na służbę prawdzie i 
miłosierdziu.

Równocześnie odbywają się wiel-* 
kie przygotowania do uczczenia rocz­
nicy koronacji Piusa XI. Całe miasto 
watykańskie będzie wspaniale przyo­
zdobione w dniu 12 lutego, przyczem 
wojska papieskie wystąpią w mundu­
rach galowych. W Kaplicy Sykstyń- 
skiej w obecności Papieża i Jego Dwo­
ru oraz Antykamery Eklezjastycznei. 
korpusu dyplomatycznego, przedstawi­
cieli rodów rzymskich odbędzie się 
msza pontyfikalna, poczem Ojciec św. 
przyjmować będzie życzenia.

dzę w nowy rok. O tak, Sylwester na 
plaży lub w morzu. Ludzie miewaję 
pomysły.

Tu i tam bruk rioski splamiła 
ludzka krew. Niejednemu przybyło 
kilka guzów na głowie. Chirurdzy 
mieli więcej zajęcia To wszystko dla 
zabawy. Bo Rio bawić się lubi — aż 
do zapomnienia.

Wreszcie wszystko minęło. Brzask 
dniowy rozproszył ciemności nocy 
Ptaszyna odświergotała porannę swę 
piosenkę. Dzwony się rozdzwoniły, 
zwołujęc ludzi do świętyń Pańskich.

Na polskie nabożeństwo zebrała się 
kolonja polska z p. ministrem na cze­
le. W kościele św. Józefa przy gwar­
nej awenidzie Rio Branco korzyliśmy 
się przed Królem Wieków, przed któ­
rym tysięc lat sę jako dni. W goręcy 
poranek styczniowy płynęła modlitwa 
polska przed Boży tron. Oby ję wy­
słuchać raczył Najmiłościwszy Bóg! 
Oby rok nowy był rokiem błogosła­
wionym dla nas i dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. X. P o s a d z y.

Najważniejszym momentem w dniu 
obchodu rocznicy koronacji będzie nie­
wątpliwie otwarcie nowozałożonej ra­
djostacji watykańskiej, która jest jed­
ną z najlepiej urządzonych i najsil­
niejszych stacyj na świecie. Zbudo­
wana na najwyższem wzgórzu Waty­
kanu, stacja operuje długością fal o- 
koło 20 do 50 metrów. Ceremonja in­
auguracyjna w dniu 12 lujego rb. od­
będzie się według ustalonego progra­
mu o g. 10.30. Cały przebieg uroczyste­
go posiedzenia będzie transmitowany 
przez radjo na cały świat, przyczem 
przemówienia tłumaczone będą na kil­
ka języków. Dotychczas niewiadomo, 
czy Ojciec Święty wygłosi mowę. Na 
ten temat kursuje szereg domysłów 
między innemi r.otują, że Papież wy­
stąpi z dwoma wezwaniami, z których 
jedno będzie przeznaczone dla katoli­
ków europejskich, drugie ma być skie­
rowane do katolików amerykańskich. 
Mówi się również, że Pius XI w pierw- 
szem swojem przemówieniu zaznaczy 
specjalnie pod adresem katolików w 
Rosji Sowieckiej, że Stolica Apostolska 
pamięta o nich i losem ich szczerze 
się interesuje. Są to jednak tylko do­
mysły i pogłoski. Ojciec Święty bo­
wiem iedynie w ostatniej chwili po­
weźmie decyzję.

Krwawa tragedfa rodzinna
Berlin. 9 2. (PAT.) Miejscowość 

Gielsdorf pod Berlinem była ub. nocy 
widownią krwawej tragedji rodzinnej.

Mianowicie robotnik Fallmer w przy­
stępie szalu, zamknąwszy się w domu, 
strza’ami z rewolweru położył trupem 
swą żonę. 2 nieletnich dzieci, matkę i 
siostrę żony, poczem postrzeliwszy cięż­
ko wracającego do domu szwagra, ode-
bra sobie życie.

Silne mrozy w Niemczech
B e r 1 i n. 9. 2. (PAT.) Nagły spadek 

temperatury dal się szczególnie odczuć 
w południowo - zachodniej stronie Nie­
miec.

W okolicach Fryburga zanotowano 
rano 17 stopni poniżej zera. W górach

na średniej wysokości temperatura sps. 
dla miejscami do 20 stopni Dzień dzi­
siejszy byl najzimniejszym w ciągu bież, 
zimy, jaki zanotowano w Wirtembergii. 
Na lotnisku pod Stutgartem zanotowa­
no rano 19 stopni mrozu.

Podobne meldunki nadeszły również 
i z innych miejscowości.

Wielki pożar na wystawie 
koni

Oakl and (Kalifornja). 9. 2 (PAT.) 
Pożar zniszczył budynki, w których od­
bywała się Wystaw a koni. W płomie­
niach zginęło 3 ludzi oraz 20 koni W 
czasie pożaru doszło do pełnych grozy 
scen, gdy przerażone zwierzęta, objęte 
płomieniami, uciekały ze stajen. Policja 
zmuszona była kilka płonących koni za­
strzelić.

Straty w koniach obliczają na prze- 
szo 400 000 dolarów.

O a k I a n d. 9 2. (PAT.) — W czasie 
dzisiejszego pożaru w płomieniach zgi­
nęło 80 koni wielkiej wartości.

Jeden z tych koni oceniany by! na 
35.000 dolarów.

Zderzenie parowca
z łodzią motorową

T o k i o, 9. 2. (PAT.) W pobliżu por­
tu Kobe parowiec francuski zderzy! się 
z przepełnioną przez pasażerów łodzią 
motorową, która niezwłocznie zatonęła.

Z pośród kilkudziesięciu osób, uto­
nęło około 50.

Podpalenie i samobójstwo
Warszawa. 10 .2. (Tel. wl.) — W 

Grzybowie pow. Gorlice 63-letni rolnik 
Jan Krupka, właściciel 5-morgowego 
gospodarstwa, podpalił własne obejście, 
poczem powiesił się w płonącym domu

Dom samobójcy oraz stodoła i staj­
nia spłonęły zupełnie. (w)

Trzęsienie ziemi
W i e d e ń. 9, 2. (PAT.) — Dzienniki 

tutejsze donoszą z Insbruka. że w miej­
scowości Namlos odczuto wczoraj silne 
trzęsienie ziemi, od którego zarysowało 
się wdele domów. Wieża kościelna, któ­
ra ucierpiała już wrskutek trzęsienia zie­
mi w październiku, zarysowała się je­
szcze mocniej.

Trzęsieniu ziemi towarzyszył silny 
łoskot podziemny.

Londyn, 10. 2. (Tel. wl.) Jak dono­
szą z Wellington, prace nad uprząta­
niem gruzów na miejscu katastrofy trzę­
sienia ziemi trwają nadal. W ciągu dnia 
dziisejszego pod gruzami domów zna­
leziono jeszcze 13 ofiar. Pięć z nich 
zdołano zidentyfikować. W pobliżu Ha- 
stings patrol policyjny znalazł dwie 
młode dziewczyny, które po trzęsieniu 
ziemi dostały pomieszania zmysłów. By- 
y one zupełnie wyczerpane i przy bliż- 
szem badaniu poza swemi nazwiskami 
nie mogły podać żadnych szczegółów. 
Nieszczęśliwe ofiary przewieziono do 
jednego z pobliskich szpitali

KTO KUPUJE TOWART ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI

EDWARD LIGOCKIMiasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy.)
56)

— Psia krew, zaklął półgłosem. Je­
żeli tak jest, to obezwładnili mnie. Już 
obezwładnili. A jeżeli ten Firley tak 
się pośpieszył, że ona doprawdy jest w 
ciąży, to tem lepiej dla nich, a tem go­
rzej dla mnie. Ale obezwładnili mnie 
podwójnie. Ewa wie, że me strzelałbym 
do ojca jej dziecka.

Z drugiej strony — dlaczego nie za­
wiadomili w takim razie post f a c- 
tum? Dlaczego? Meli to z ob ć za­
pewne po powrocie do Pol ki. No, i ten 
przeklęty wypadek samochodowy. Mu- 
sieli milczeć.

— Hm... Jeżeli to prawda? W ta­
kim razie wszystko s.ę w ąże. I ten 
nagły wyjazd Ewy do Paryża — bo 
nie miała już jechać... I pobyt w An- 
glji — Paryż był tylko p.rawanik em 
na mój benefis. I te listy, niby z Pary­
ża. Hilary oczywiście mus ał umaczać 
palce — gdzieżby bez niego się obyło? 
Bankrut, woły chude, aż żal patrzeć, a 
cr puszcza parę tysięcy złotych, bo mu 
się podobało być świadkiem najuko- 
cbańszego przyjaciela i mojej rodzo­

nej siostry. Ale ja mu pokażę, temu 
Szydłowieckiemu, ja mu pokażę. To on 
wszystko urządził... Że Firley pozwała 
sobie na podróże, to rozumiem. Co 
wart ten Myszyniec? Tak, z pięć miljo­
nów. Są pewno długi, musial zapłacić 
gruby podatek spadkowy, ale osta­
tecznie ... A może sam coś przywiózł 
z Ameryki? A Ewa... Grała komedję, 
to prawda, wykręcała się, ale nie skła­
mała właściwie ani razu. Głowę dam, 
że jeżeli tak, to poszła nawet na ten 
zjazd Sacré Coeur, choć tak jej w głę- 
wie był, jak mnie zielone pomarańcże 
— poszła, bo mi oświadczyła, że poto 
jedzie. No, a teraz, gdzie ona jest? 
Gdzie on na nią czeka? W Wiedniu? 
A może tu, pod samem Davos, żeby nie 
podróżowała sama. Właściwie to miał­
by rację — zwłaszcza, jeżeli zanosi się 
na dziecko ...

— Że też ja tego wszystkiego n!e 
kombinowałem wcześniej. Dopiero ten 
szpicel szwąjcarski... No, dobrze. 
Przypuśćmy. Jeśli tak jest, to jakaż 
moja rola? Co ja mam począć? Jak się 
zachować? Rzucić się na szyję naj­
droższemu szwagrowi? Żeby myś ał, że 
Myszyniec et caetera, nazwisko, tyiuł... 
Ostatecznie, gdyby nie ta h'stcrja z 
Ahrensbachem, to byłaby wcale neia 
partja dla Ewuni. Ojciec nigdybv nie 
dopuścił. A ja... Nie potrafiłem upil­
nować siostra^

Miał już niemal pewność, że poli­
cjant szwajcarski ma rację.

— A jacy sprytni, myślał, wzięli akt 
ślubu do kieszeni, i na wszelki wypa 
dek nie zgłosili w konsulacie polsk m 
małżeństwa. Widziałem przecież jej 
paszport. Nic, ani słowa. Siewierska.

Gryzł się jeszcze i trap i, ale już 
znacznie mniej. Bądź co bądź — roz­
wiązanie sprawy byłoby w porządkuj

— I ja mogłem posądzać Ewunię1, 
że dała się uwieść, jak pierwsza lepszd 
W piętkę chyba gonię, czy co? A praw­
dę powiedziawszy, jeżeli chciełi się po­
brać, i to w tych warunkach, to co oni 
mieli robić? Tragedję,, jak kocha' ko- 
wie z Werony? Już Szekspir dowódł, 
że to do luftu. A może czekać, aż ja 
zrobię skandal, żeby już napewno wie­
dzieć, że z małżeństwa nic?

Trzeciego dnia rano przyszedł l'st 
express, bez żadnej firmy, nadany w 
Zurychu, Siewierski rozdarł kepertę. 
Wypad! z niej arkusz papieru i depe­
sza. Rozłożył ją —

miss eva siewierska had contracted 
marriage with count jeromę firley of 
myszyniec castlee april 28-th XXX be­
fore attornay stop benediction catholic 
church st patrick stop witness charge 
d'affaires of polish embassy Christoph 
szydlowicxky and his brother count hi- 
l&ry stop donson and iogg

Aż jęknął. Spadł kamień z serca.
A czego chce ten detektyw? A to 

stary łobuz... Honorarjum swoją dro­
gą, ale pudełko cygar należałoby się za 
przepowiednię. No, i powinszowania 
z powodu małżeństwa w rodzinie. • • <

XXX.
— Jerry! Prędzej! krzycza.1 Szydło- 

wiecki z ganku. Żona twoja już tu.
— Tu es fou?
—/ Mówię ci — twoja żona u nas. 

on żydowskiemi furmankami przy* 
jeżdżą. .

Firley obejrzał się. Stary kamerdy* 
ner Wojciech pomagał mu wysiąsc

— Winszuję jaśnie panu szczęśli 
wego ożenku.

— A skądżeż Wojciech wie?
— Jabym nie wiedział.
Wchodzi do przedsionka. Wszy 

rzucają mu się na szyję — Hilary, 
wa i Iza. „

— Patrz, patrz — woła Ewa. '■r
taj! • «ii*

Bierze kopertę. Czyta napis ? 
nieznaną; dla Ewy, przez grzecz* 
cioci Melanji. . __

Patrzy pytającym wzrokiem.
— Czytaj.

(Dokończenie nastąpi).
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KALENDARZYK
Wtorek, 10 lutego 1931.

Słońce: wschód 7,21; — zachód 16,54; — 
długość dnia 9 godz. 33 min.

Księżyc: wśchód 2,14; — zachód 10,01; — 
po ostatniej kwadrze.

Kai rzk : Scholastyka; jutro Lucjusz.
Kai. slow.: Tomil B.; jutro Świętochna.

Zebrania
Dziś o 16,30 Sodalicja Pań Miejskich pod 

wezw Niep. Pocz. N. M. P. walne 
zebr w uczelni Dąbrówki, ul. Młyń­
ska 10;

o 19 Tow. Sceniczne „Gwiazda" u p. 
Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Jeżyce) 
u p Tomikowskiego, ul Szamarzew­
skiego 18;

o 20 „Sokół“ (Jeżyce) u p. Jaszyka, ul. 
Kraszewskiego 16;

Jutro o 18,30 Tow. Jedność" p. wezw. św. 
Stanisława u p. Jarockiej, ul. Ma- 
sztalarska 8 a;

o 19,36 Tow Przemysłowców (Jeżyce) 
u p. Jaszyka, ul. Kraszewskiego 16;

o 20 „Sokolice" (Wilda) u p. Zawad- 
kowej, G. Wilda 75;

Pogotowie Lekarskie Związku Leka­
rzy ulica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
I w nocy. — Telefon 55-55.

Różne
Biblioteka im. J. I. Kraszewskiego ful. 

Wrocławska 171 otwarta codziennie od 
godz. 12-13 i od 16-19. W soboty od g. 
12-15. Kaucja 3 zł, abonament 1,80, wpis 
59 gr.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji z Szellerów Gnintczyń- 

skiej o godz. 15,30 Św. Marcin 62 — 
Śp. Jana Koniecznego o godzinie 
16-tej ulica Jeżycka nr. 50. —
Śp. Józefa Skorupskiego o godz 16 
z kapl. cment w Dębcu. — Śp Marji 
z Pawłowskich Mańczakowej o godz. 
16 (Winiary) ul Św. Leonarda 14. — 
Śp Stefana Bartoszaka o godz. 16 z 
kapl. cment. w Górczyme.

Licytacje
Dziś o 9,30 G. Wilda 50 — bufet, stół 

rozc.;
o 9,30 ul. 27 Grudnia 18 — motor elektr. 
o 10 ul. Chełmońskiego 20 —■ biurko

z fotelem;
o 11 ul. Wielka 17 — urządzenie skła­

dowe, 96 książek powieściowych, 
1203 książek naukowych:

o 11 ul Szamarzewskiego 26 — bibijo- 
teka, stół, biurko z krzesłem, kana­
pa, fotele;

o 11,30 ul 27 Grudnia 10 — maszyna 
do pisania;

o 12 ul. Patr. Jackowskiego 3 — ka­napa;
o 12,30 ul. 27 Grudnia 18 — tokarka 

rcwolwerówka;
o 13 ul. Dąbrowskiego 96 — motor 

elektr.;
o 13,30 ul. Dąbrowskiego 121-123 — 

sAa|a iel-, wiertarka;
o 13.30 ul. Rzepeckiego 23 — kredens, 
n i stói okr., leżanka:
° b a -da 145 — lakiernia, wiertar­

ka, drykierka, ryzmaszyna, masz do 
tokarka'3 den od 9usze^> transmisja,

„ l- Ul, Marsz. Focha 47 — bufet;
0 7° c‘- Szewska 1 — biurko, szafa,Kanapa, fotele;
o 16 uj Wieżowa 10 — 18 siodeł;

Teatr Wielki
SZIŚ — „Holender tułacz“.

Teatr Polski
— »Pani Ministrowa**.

Teatr Nowy 
OZIS — „Ludzie w hotelu”.

_ Teatr Rew ja
DZIŚ  „precz z nagością“.

Defraudacja w kasie miejskiej 
w Obornikach

JVa lawie oskarżonych sasiedli b. rendant kasy miejskiej 
i pomocnik biurowy

Głośna sprawa nadużyć w kasie 
miejskiej w Obornikach znalazła się 
wczoraj na wokandzie sądowej. Głów­
nym oskarżonym jest b. rendant kasv 
miejskiej w Obornikach Wiktor Gruśty. 
ponadto oskarżony jest pomocnik biu­
rowy Władysław Sroczyński Sprawa 
jest tern głośniejsza, że Gruśty jest od 
16 lat urzędnikiem i — jak oświadczył 
słuchany jako świadek burmistrz m 
Obornik Maćkowiak vel Marsfeld — 
cieszył się pelnem zaufaniem

Gruśtego obwinia się o poszkodowa­
nie miasta wspólnie ze Sroczyńskim na 
sumę około 20 tys. zł z dochodów rzeźni 
miejskiej.

Sprawę nadużyć ujawniono w r 1928 
na posiedzeniu rady miejskiej Prpwa- 
dzone później badania potwierdziły po­
dejrzenia o nadużycia, a porównania z 
latami poprzedniemi jaskrawo wykazy­

Udaremnienie wielkiej
kradzieży z włamaniem

Obu doidei prsytrsymano

udaremnióno zu- 
uj. Wodnej 27 w

Wczoraj wieczorem 
chwałą kradzież na 
Centralnym Magazynie Odzieży. Zło­
dzieja przytrzymano na gorącym uczyn­
ku a wspólnik jego zdołał zbiec.

Sprawa przedstawia się w sposób na­
stępujący. Niejaki Adam Nowicki, za­
mieszkały przy ul. św. Józefa 5, którv 
przed kilku łaty był zatrudniony we 
wspomnianym składzie, dopuszczał się 
tam częstszych kradzieży. Mimo usil­
nych starań, poszkodowany kupiec me 
mógł wpaść na trop złodzieja. W dniu 
wczorajszym Nowicki wyszukał dogod­
ny moment i pozwolił się zamknąć w 
składzie, aby przygotować tam zapa« 
odzieży do wyniesienia. O omówionym

Zgon kpt GniPowsIrego
W niedzielę zmartw szpitalu Prze­

mienienia Pańskiego kpt. 68 pp we 
Wrześni Mieczysław Godłowski, który 
w dniu 30 stycznia uległ ciężkiemu za­
czadzeniu gazem, ulatniającym się z 
pieca, (k)

Po balu prasy
W sobotę, dn 7 brn odbył się w sa­

lach Bazaru doroczny Bal Prasy, który 
zgromadził elitę towarzyską naszego 
miasta. Krótko po godz iO-tej Biała sala 
bazarowa wypełniła się doborowem to­
warzystwem. wśród1 którego zauważyli­
śmy m in. licznych przedstawicieli sfer 
gospodarczych, lekarskich, adwokatury, 
sztuki itd. Do poloneza stanęło zgórą 
sto par Prowadził go pre„es Syndyka­
tu red Jarochowski z p dyr Drzażdżyń 
ską i wiceprez miasta p dr. Kiedacz z 
p. W. Jarochowską W dalszych parach 
gen Dzierżanowski, pp. Stawscy p dr 
Wicherkiewiczowa, pp. dyr. Solańscy, 
dr Dymińscy itd. Ożywiona zabawa za­
kończyła się po godz 6-tej rano.

Atrakcją zabawy był konkurs na naj­
piękniej odtańczonego mazura i tango 
W pierwszym konkursie nagrodę uzy-

wały zmniejszanie się dochodów miej­
skich z rzeźni.

Gruśtego i kilku innych podejrza­
nych aresztowano. W toku śledztwa 
Gruśty przyznał się do winy, zaprzecza­
jąc jednakże aby spizeniewierzone su­
my były tak wielkie, i rzucił podejrze­
nie na Sroczyńskiego że dooieral się on 
do kasy podrobionym kluczem, zabiera­
jąc bony rzeźni miejskiej.

W toku rozprawy oskarżyciel ubocz­
ny adw dr Iżycki wskazywał że oskar­
żony zużywał duże sumy, kupując sobie 
zbytkowne rzeczy, oraz że udzielał po­
życzek.

Na rozprawie przesłuchano 21 świad­
ków.

W późnych godzinach popołudnio­
wych rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego. (z)

czasie miał przyjść „kolega“ jego Wi­
told Gorzelniak. zamieszkały przy Gór­
nej Wildzie 4, aby otworzyć Nowickie­
mu drzwi. Gorzelniak nąiał klucze do 
składu, lecz przy otwieraniu drzwi zo­
stał spostrzeżony. Nowickiego przytrzy­
mano. a towarzysz jego Gorzelniak 
zbiegł. Wkrótce jednak zpstał ujęty 
przez policję. Obu złodziej osądzono w 
areszcie policyjnym.

Obaj przestępcy mają już „prze­
szłość“. Nowicki wprawdzie jeszcze nie 
„siedział“, ale był już zasądzony na pięć 
miesięcy więzienia z odroczeniem kary 
na rok. Nie wytrzymał jednak okresu 
poprawy i dorobił drugie przestępstwo

(k)

skała p inż. Podkulińska, a w drugim 
p Totnaśżewskk:

Bal Prasy należał do najbardziej m 
dątnych w obecnym 'karnawale zabaw

Okradziony w pociągu
W pociągu osobowym na linji Po­

znań — Zbąszyń okradziony został 
wczoraj po południu inż. Altmann z 
Bydgoszczy.

P. Altmann zauważył kradzież do­
piero w Zbąszyniu, (k)

Sukces artystyczny
Teatru Nowego

Na repertuar Teatru Nowego we­
szła ostatnio sensacyjna sztuka — re­
portaż sceniczny — Vicki Baum p. L 
„Ludzie w hotelu“, która osiągnęła 
wielki sukces na scenie Teatru No­
wego. Burze niemilknących okla­
sków świadczą dobitnie o olbrzymiem 
zainteresowaniu i powodzeniu, ja­
kiem cieszy się ta sztuka w Poznaniu. 
Doskonała, porywająca treść tej sztu­
ki, koncertowa gra wykonawców ról 
głównych, oraz oryginalna insceniza-

cja dyr Rudkowskiego stanowią nie­
zwykle ciekawą całość.

W przedstawieniu bierze udział 
cały zespół Teatru Nowego z p H. 
Cieszkowską, uroczą odtwórczynią 
roli słynnej tancerki rosyjskiej Anny 
Pawiowej na czele.

Z Towarzystwa
Polsko - Czeskoslowackiego

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Kole Towarzyskiem nadzwyczajne wal­
ne zebranie członków Tow polsko- 
czeskoslowackiego. na którem po złoże­
niu sprawozdania z działalności Tow. 
przez prezesa red Jarochowskiego i u- 
dzieleniu zarządowi absolutorium wy­
stąpili z zarządu pp. prezes red Jaro­
chowski. sekretarz p. W. Jarochowska, 
mec. radca Kolszewski, p. Lisewski i 
red. Powidzki.

Włamanie przez dach
W tych dniach do domu kierownika 

szkoły powszechnej p. Siewersa w 
Szczepicach w pow\ wągrowieckim wła­
mali się jacyś niewyśledzeni złoczyńcy. 
Włamywacze wtargnęli na strych domu 
i zaczęli rozbierać dachówki. Szmery 
zbudziły panią Siewersową, która zba­
dała strych, lecz nie zauważyła złodziei, 
gdyż pokładli się oni na podłodze s 
wsunęli pod spadzisty dach.

Ostatecznie pp. Siewersowie przeko­
nali się. że zostali okradzeni Włamy­
wacze zabrali mięso z świeżo zabitego 
wieprza, dwa płaszcze i cały dobytek 
służącej, (k)

Arcyclekawa premiera
Nłelada uroczystość przygotowuj© 

Teatr Polski w najbliższy piątek, 
dnia 13 b. m

Będzie to prapremiera najnowszej, 
niegranej dotąd na żadnej scenie, ko- 
medji świetnego, pełnego dowcipu i 
mistrzowskiego zacięcia satyrycznego 
pisarza Adolfa Nowaczyńskiego „O żo­
nach złych i dobrych“.

W sztuce tei przewija się cała ga- 
lerja wybornie podchwyconych ty­
pów żon i „żoneczek“. Całą akcję, 
obfitującą w momenty tak komiczno 
jak i pełne sentymentu, urozmaica 
humor, zaprawiony odrobiną satyry.

Prapremjera poznańska będzie 
„gwoździem“ obecnego sezonu

Poźar w Banka
Gosp. Kra?owcgo

Wczoraj krótko po godzinie 22 
przywolanp miejską straż pożarną na 
Aleje Marcinkowskiego 6 do lokalu 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
gdzie zapaliła się podłoga.

Ogień stłumiła straż ogniowa w za­
rodku. wskutek czego większych strat 
nie było, (k)
———n wir ' u———■»

KRONIKA WYPADKÓW
— • Pożałowania godny wypadek. Sze­

regowiec 63 n. p. w Toruniu, Fabroski, 
stojący obok koszar na posterunku, po­
strzelił ciężko zbliżającego się ku niemu 
kolejarza Franciszka Łubkowskiego z 
Turzna lat 43 Rannego przewieziono do 
lecznicy miejskiej, gdzie zmarl po kilku 
godzinach. Sprawcę zabójstwa aresztowa­
no. (xl

— * Szczęście w nieszczęścia. Pewien
rowerzysta, jadąc na szosie starogardz­
kiej, nasunął sobie z powodu zwiei śnież-' 
nej czapkę na twarz i nie zauważył nad­
jeżdżającego samochodu. W ostatniej 
chwili wykręcił na lewo i dostał się pod 
koła samochodu Dzięki dużej warstwie 
śniegu, nie poniósł żadnych okaleczeń.

Z opery
Ada Sari i jej gościna

Leonorą w „Trubadurze“ zakoń- 
cxyła Ada Sari, niestety, swe gościnne 
występy. Słowo: niestety jest bardzo 
ha miejscu nie tylko ze stanowiska 
słuchaczy, którzy nie często spotyka­
ją się ze sztuką takiego wymiaru, ja­
ki cechuje znakomitą artystkę, ale i 
-e względu na całą politykę arty- 
/yczną, jaką muszą prowadzić mniej- 

e i mniej zasobne sceny. O ile otwie­
ranie gościny debiutantom (jak nie- 
uawno w „Carmen“) jest kulturalnie 

ezuzyteczne a dla prestige‘u teatru 
niekorzystne, o tyle wielcy artyści 

noszą ze sobą atmosferę europejską, 
Kiora może oży wiająco podziałać na 

spoi miejscowy, śpiewacy mnięj- 
ycb scen polskich nie mają ani cza-
’ ani zasobów na wyjazdy zagrani- 

e. PracuJe s*? na wielkim war 
e 1 z najskrupulatniejszą arty- 

yęzną precyzją. Niech więc zagra­
nica urywkowo chociaż do nich przy- 
jczuza, aby mieli na czem kontrolo­

wać i doskonalić swoją domową pra­
cę, nietylko w szczegółach, ale co do 
rudymentów także.

Weżmy np. sposób, w jaki Ada 
Sari wchodzi na scenę i porusza się na 
deskach. Zdawałoby się, że nic natu­
ralniejszego — a ile w tem sztuki, któ­
rej trzeba nabyć. Gdyby naszym ar­
tystkom np. miał kto wytłomaczyć, że 
trzymanie się prosto jest zasadniczą 
pozycją aktora, punktem wypado­
wym, z którego trzeba atakować 
wszelką pozę — to Azucena, która tak 
świetnie leży w głosie p. Roessleró- 
wny, miałaby duże szanse, aby jako 
całość wywrzeć wrażenie -doskonałej 
partji. To samo tyczy się gestów. — 
Ściśle biorąc, Ada Sari albo Jadwiga 
Lachowska obracają się co do gesty­
kulacji najczęściej w granicach kon­
wencji operowej — ale jak to jest zro­
bione, jak malowniczo zmieniają się 
te „zużyte“ niby ruchy i pozy, ile w 
nich dobrego smaku i jak są celowe 
Są to wszystko ruchy, nie odruchy, 
jest ich tylko tyle, ile trzeba, i takie, 
jakich trzeba. Nie rozkłada się rąk 
dla tego, że nie wie co z niemi zrobić, 
nie macha się „z łokcia“, nie zgina się

kolan, figura nie wygląda jak wieczny 
znak zapytania.

Powie ktoś: to abecadło zachowania 
się na scenie. Oczywiście, ale abecadło 
trzeba umieć i ktoś musi ciągle kontro­
lować. czy takie błędy ortograficzne nie 
wchodzą w przyzwyczajenie. Mało któ­
ry śpiewak ma talent aktorski, i mało 
który potrafi wzruszać samą ekspresją 
ciała. Ale każdy może nauczyć się tyle, 
aby nie byl nieporadny, i aby nie raził 
przemienionym na manjerę dyletanty- 
zinem scenki amatorskiej. Jest to 
pierwszy krok do odrzucenia tego, co 
się nazywa prowincjonalnością.

A styl śpiewacki? Ada Sari wielka 
przysługę oddała wielu swym kolegom 
płci obojga, pokazując im. jak się np 
frazuje recitativo i jak się wykreśla li- 
nję melodyjną. Na takie wieczory po­
winno się chodzić tak same obowiązko­
wo jak na próby Parę razy poddała też 
swoim ustępom należyte tempo, tem­
po opery włoskiej, które mimo kilko- 
letniej nauki dyr Stermicza idzie u nas 
w zapomnienie Co do frazy, to rozpacz­
liwymi byl np. kontrast między Leono­
rą a Manrikiem, który widocznie nie 
słyszał nigdy nawet w gramofonie, jak

wygląda styl Verdiowski i styl włoskie­
go śpiewu wogóle. Swoją drogą ten, 
kto pierwszy powiedział p Tarnawskie­
mu. że może dzisiaj śpiewać partje bo­
haterskie. zasłużył na ciężkie więzienie 
z postem i twardem łożem w każdą rocz­
nicę występku. U wielkich nauczycie­
li śpiewu dzieją się cuda taki np. Zyg­
munt Zawrocki pojechał do Broggiego 
cienkim tenoro - barytonem, a wrócił 
basem o ..górze“ barytona: tak samo Ko- 
rolewicz - Waydowa przet'omaczy’a się 
w krótkim czasie z Micaeli na Aidę i na 
Toskę. ale cuda nie dzieją się codzien­
nie. a powtóre wierzy się w nie dopiero 
wtedy, gdy się staną P. Tarnawski ar- 
tystycznie nie da dzisiaj radv nawet for- 
sowniejszym partjom di mezzo caratte- 
re a przez te parę miesięcy w Poznamu, 
jakby się cofnął. Gdzie forte tam po- 
prostu krzyczy, gdzie piano tam popro- 
stu mówi, na te same tony ma po parę 
złych sposobów, ściska krtań coraz bar­
dziej kurczowo, a przecież materjal i wa­
runki są warte, aby się niemi zaopieko­
wać troskliwie i fachowo, gdy młodych 
tenorów tak niewielu mamy. ,,,

Wilold Noskowski.
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Co grają Japończycy 
w Poznaniu

w czwartek 1 w piętek
Przybywająca do Teatru Wielkiego 

trupa p. Tokużiro Tsu-Tsui z Tokio, 
objeżdża Europę ze sztukami pocho- 
dzącemi z wieku XVIII, lecz ich treść 
sięga dalej wstecz: mniejwięcej w 
wiek XVII a czasem XVI. Bądź co 
bądź idzie zawśze o czasy fćodalne, o 
epokę rycerstwa, kultu miecza i hono­
ru, o epokę pewnej etyki, która nas, 
ludzi Zachodu, musi często zdumie­
wać swemi twardemi przepisami. Naj­
lepiej okazuje się to na dramacie „Ka 
ge-No-Chikara“ („Drzemiąca opatrz­
ność1) którego treść tak wygląda:

Uzaemon, rolnik, zwraca się do 
przejeżdżającego przypadkiem dajmia 
władcy prowincji, ze skargą na ucisk, 
głód i nędzę, jakie dotykają ludność z 
winy władz. Skarg takich nie wolno 
pod karą śmierci wnosić z pominię­
ciem właściwych instancyj, wprost do 
samego dajmia. To też oburzony tą 
śmiałością wielkorządca każę Uzae- 
mona zabić.

Uzaemon, przeczuwał, że tak się 
skończy, , ale mimo to postanowił się 
poświęcić, aby głos nędzy doszedł do 
dajmia a nie utonął między zaintere­
sowanymi w jego stłumieniu podwład­
nymi. Wprzód jednak wręczył stare- 

' mu przyjacielowi, Enzowi, swój miecz 
z prośbą, aby czuwał nad jego synem, 
Chudżim, i kiedyś broń ojcowską mu 
oddał. Chudżi miał ożenić się z pięk­
ną Tsuyu, służącą z herbaciarni. Daj- 
mio, który kazał zabić Uzasmona, upo­
dobał sobie Tsuyu i porywa ją do sie­
bie Chudżi wpada właśnie na chwilę, 
gdy siepacze szamoczą się z dziewczy­
ną. Błaga o litość dla niej, usiłuje 
zyskać pomoc pewnego dostojnika z 
orszaku dajmia, lecz spotyka się z szy­
derstwem I upokorzeniem. Wreszcie 
dowiaduje się o zgonie ojca. Poprzy- 
sięga zemstę, lecz Enzo nie chce mu 
jeszcze powiedzieć, kto wydał rozkaz 
mordu, albowiem Chudżi nie umie 
władać mieczem i walka byłaby nie­
równa.

Mija rok. Chudzi, zdaniem Enza, 
dojrzał do zemsty. Dowiaduje się, z 
czyjej przyczyny zginął Uzaemon i 
spieszy do pałacu dajmia. Jest tam i 
Tsuyu, która opiera się aż dotąd na­
pastującemu ją wielkorządcy. Chudżi, 
który che« j$ zabrać zę , ąobą, jtjega 
siepaczom dajmia w pierwszej walce, 
lecz zjawia się Enzo i pomaga mu 
pomścić śmierć ojca śmiercią morder­
cy.

Zdawałoby się, że teraz młodzi mogą 
się połączyć, lecz prawo i etyka feodal- 
na sprzeciwiają się temu. Chudżi 
słusznie zabił mordercę ojca, lecz ten 
zbrodniarz był jego władcą, a władcy 
należy się posłuszeństwo i szacunek 
Kto je złamie — winien odebrać sobie 
życie Ale Uzaemon przed zgonem 
zlecił Enzowi opiekę nad Chudżim. 
Enzo spełnia ten obowiązek aż do o- 
statka, a mianowicie przyjmuje winę 
na siebie i odbiera sobie życie przez 
harakiri (które Tokużiro Tsu-Tsui wy­
konywa z przerażającym realizmem). 
Śmierć dostojnika jest ekspiowana 
zgodnie z prawem, Chudżi z żoną mo­
gą żyć spokojnie.

Podobnie krwawym jest dramat 
„Mitsuhide“, druga sztuka poważna 
trupy japońskiej. Walki na miecze są

jednem z widowisk japońskiego aktor­
stwa. Obmyślane w najdrobniejszych 
szczegółach, pełne póz malowniczych 
i nagłych zwrotów, sprawiają wraże­
nie najzupełniejszej prawdy Migota­
nie kling, układ malarski figur, gesty 
pełne wyrazu — wszystko składa się 
ha obrazy niezapomniane. Aktorzy 
japońscy muszą być pierwszorzędny­
mi akrobatami. Wyraz ciała dopro­
wadzili do najwyższej perfekcji przez 
opanowanie mięśni, tak jak intonację 
głosu.

Zaczyna się przedstawienie rodza­
jem komedji, rozgrywającej się w 
dzielnicy gejsz w Tokio, na tle kwitną­
cych wiśni. Tytuł jej: „Ko-No-Yoza- 
kura" (Miłość podczas kwitnienia wi­
śni“). Sceny groteskowe następują po 
sobie, wynikając z najprostszego wąt­
ku: dwóch samurajów kocha się w 
jednej gejszy i gotowi są wziąć się do 
mieczy, aż służąca wytłumaczy im, że 
to nie warto.. Ciekawym numerem 
są również tańce, które uzupełniają 
program. Sam Tokudżiro Tsu-Tsui 
wykonywa „taniec lisi“ (niemiecki 
Reinecke-Fuchs i nasz Lis Mykita jest 

, i w Japonji synonimem sprytu i prze- 
; biegłości), Hadżime Mori tańczy pra­
stary taniec maskowy, wreszcie inni 
członkowie trupy wykonywują tańce 
ludowe, które bywają w Japonji tań­
czone przez gejsze.

Przepyszne kostjumy w jakich wy- 
l stępują artyści japońscy są nielada 
dziełami sztuki zdobniczej. Podnoszą 
one wrażenie, jakie wywiera na widzu 

j europejskim, egzotyczna, a przeceż w 
' swej ogólno-ludzkiej treści zupełnie 
zrozumiała i pełna uczucia sztuka ak­
torów tokijskich. To też ich obecna 
podróż jest wielkim pochodem tryum­
falnym przez sceny europejskie.

ZTEATRÔW
— Z Teatru Wielkiego, Dziś entu­

zjastycznie przyjęta przez publiczność ope­
ra romantyczna Wagnera „Holender tu­
łacz" z pp.: Majem. Bojar-Przemieniecką, 
Szafrańską. Ul banowiczem. Tarnawskim. 
Klichowskim na czele dvryguie p, Tyllia

— * Z Teatru Polskiego. Ciesząca się 
rekordowem powodzeniem, pełna humoru 
i najprzedniejszego dowcipu krotochwila 
Adama Grzymały - Siedleckiego „Pani 
Ministrowa“ ukaże się we wtorek, środę 
i czwartek bieżącego tygodnia. W roli 
tytułowej p. Zasempianka. W roli Bo-
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dzentera — p. Komornicki, Nowacki — 
Pan Premjer.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych sensacyjny reportaż sceniczny 
głośnej autorki Vicki Baum p. t. „Ludzie 
w hotelu“, który zdobył ogromne powo­
dzenie ze względu na swą niezwykle cie­
kawą treść, doskonalą grę wykonawców 
oraz oryginalną inscenizację. „Ludzie w 
hotelu“ — to sztuka, która trzyma widza 
w ciągiem napięciu od początku do koń­
ca akcji Przed oczyma widza przewija 
się jakgdyby w barwnym kalejdoskopie 
kilka obrazów z życia mieszkańców wiel­
kiego hotelu, którzy, mimo że mieszkają 
w jednym domu, prawie, że się nie znają. 
Sztuka ta — to naprawdę jeden z naj­
większych sukcesów, które osiągnął w 
ostatnim czasie Teatr Nowy. W głównej 
roli tancerki rosyjskiej p. Cieszkowska 
stwarza doskonalą kreację. W innych 
rolach pp. Koronkiewiczówna, Bystrzyń- 
ski, Mazanek, Kaden, Górowski, Gliński, 
Rudnicki, Rolicz i inni.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metrópolis“ wyświetla film p. t. 

„Żona faraona“ Jest to film z dobrą ob­
sadą aktorską ale porządnie podstarzały. 
Widzieliśmy go już zresztą kilkakrotnie 
w Poznaniu.

Na estradzie nowy zespół rewjowy z 
programem „Taniec wśród kwiatów”. — 
Tekstów dostarczyli Hemar i A. M Swi- 
narski. Szczególną uwagę zwraca do­
wcipnie napisana przez Swinarskiego do 
muzyki A Norskiegc piosenka „Wąsik, 
jako Menjou“. którą śpiewa p Rylska. > 
Udatnie też wypadł w wykonaniu p. Ł. ¡ 
Rygierowej sparodiowany taniec Chapli- j 
na. Bardzo miły jest p. A, Suchcicki w j 
piosence „Klementyna“. Z konferansjer­
ką jest słabiej. Zespół girlsów tańczy i 
śpiewa zupełnie dobrze. (ver.)

Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t. 
„Panienka z objektywem". Miłą tę ko­
medię, opisującą perypetję dzielnej repor­
terki filmowej, oglądaliśmy w Poznaniu 
już przed pewnym czasem Ambicja zdo­
bycia jak najoryginalniejszych zdjęć 
wprowadza ją w komiczne sytuacje i 
niebezpieczne awantury. Zawodowa ry­
walizacja ze znakomitym reporterem ko­
jarzy w ostatnim akcie zaciekłych rywali 
w stadło małżeńskie. W rolach głównych 
bardzo miła para Bebe Daniels i R. Ha­
milton.

Nadprogam — dwie kapitalne grote­
ski rysunkowe Maxa Fleischera „Koko 
gra w golfa“ i „Koko, obrońca kobiet“ — 
oraz niefortunny występ kuplecisty. (ver.)

Kino „Edison“ wyświetla film pod tyt. 
„Judyta i Holofernes“, w którym zesta-

wniono biblijną Judytę z Judytą nowo­
czesną, która okazała się mniej mściwą, 
mniej podstępną i mniej odrażającą w 
swej etyce, niż jej biblijny prototyp. Re- 
żyserja filmu nie zrobiła Judyty nowo­
czesnej żydówką, wskutek czego różnica 
psychik tych dwóch typów jest zupełnie 
zrozumiała.

Film wykończono bardzo starannie. W 
rolach głównych oglądamy Macistesa i 
Ilję Ruskaja, (Gal

Kino „Renaissance” wyświetla film 
p. t. „Arka Noego1. Jest to wznowienie 
filmu, który przed rokiem oglądaliśmy 
na ekranie jednego z większych kin po­
znańskich. Koncepcję tego filmu — po­
równanie potopu, z którego uchodzą z ży­
ciem tylko sprawiedliwi, do wielkiej woj­
ny — należy uważać za chybioną. Jed­
nakże nie można nie wyrazić najwyższe­
go podziwu dla ogromu -.-racy i wysiłków 
reżyserji, która w bibljinej części filmu 
dala sceny olśniewające i wspaniałe. Po­
top, jaki oglądaliśmy na ekranie, z jego 
kapitalnemi scenami paniki, jest ostat­
nim wyrazem doskonałości technicznej 
współczesnego filmu. „Arka Noego“ za­
wdzięcza swój sukces raczej niezwykłym 
nakładom bardzo wysokiej technice re­
żyserskiej, niż pracy aktorów: Dolores 
Costello, Noak Beery i George 0‘Brien.

(Ga)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO!

Warszawa, 9. 2. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,39; Nowy Jork za 100 zł 
11,23; Praga za 100 zł 377.50—379,50; Wie­
deń za 100 zł czeki 79,60—79,88; Zurych 
za 100 zł 58; Berlin za 100 zl noty większe 
46,85—47,25; wypłaty na Warszawę 16,975 
do 47,175; na Katowice i Poznań 47—47.20; 
Gdańsk za 100 zł 57.62—57 73: telegr. wy­
płaty- na Warszawę 57,61—57,72.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
K r a k ó w. 9 2. (PAT.) Akcje, — Bank 

Polski 151,50; Tohan 3,50.
Lwów, 9. 2. (PAT.) Akcje. — Bank 

Polski 152; Browary lwowskie 102—104; 
Tesp 90.

GIEŁDY TOWAROWE!
Warszawa. 9 2 (PAT.) Zboże. — 

Żyto 17,50—18.50; pszenica 20,50—21.50; 
owies 20—21; jęczmień na kaszę 18—19; 
browarn 24,50—25 50; groch polny 25—28; 
groch Victoria 30—34; koniczyna czerwo­
na 250—350; biała 270—350; mąka pszenna 
luksus. 47—57; mąka 0000 - 37-47;
mąka żytnia 32—34; otręby pszenne gru­
be 15—16; średnie 13—14; żytnie 11—12; 
kuchy lniane 28—29; rzepakowe 18—19; 
seradela 55—62; wyka 30—33.

fi

RAFINERJA SMALCU
firmy

BACON-EXPORT GNIEZNO“
CENTRALA W BYDGOSZCZY

zawiadamia, że rozooczela produite ę, z dostawą
od dnia 1 lutego 1931 r. ć

czysto wieprzowego smalcu
marki

„BEGE-WYBOROWY“
Przedstawicielstwo naszej firmy powierzaliśmy: 

na m asto Poznań p T. Giugła w Poznan u, ulica 
Szwa carska nr 13, teł. 7234; na woj. Poznańskie 
p. Ed. Wojoeckiemu w Poznaniu, plac Działowy 
nr. 3, tel. 1438. zw 27521
Z zapytaniami i zamówieniami prosimy zwracać się do 
wy/.ej wymienionych przedstaw, lub wprost do firmy
„BACON-EXPORT GNIEZNO“ Centrala w Byd­

goszczy, ul. Jagiellońska 56, tel. 2257.

Teatr Rewja Teatr Rewja
Dziś pożegnalne występy

dotychczasowego zespołu rewji p. t, Precz z nagością

Jutro w środę teatr nieczynny
« powodu próby generalnej nowego zespołu.

W czwartek wielka Prenrera
przebojowej rewji politycznej p. t.

Nowy zespół z p. J Bo ską i W. Zdanowiczem na czele 
Balet A. Zabojkinej.

Bilety na czwartkową premierę już do nabycia w skła­
dzie cygar p Szrejbrowskiego. Gwarna 2o, tel. ¿6 38

22 ROZMAITE
-‘••-■'H—f “-‘Wjimrr mil n • ■'n ifiB

Obrazy oprawia
najgustowniej, najtaniej tylko 
Witold Leworski Wrocławska 
30 skład obrazów. Pw 8 714 4.92

23 OŻENKI

Urzędniczka
etatowa 300 z*J miesięcznie mają­
ca m eszl-.anie Poznaniu kilka ty­
sięcy złotych nattiąże korespon­
dencje odpowiednim inteligent 
nym panem Cel ¡matrymonialny. 
Oferty Kurjer zdp 63 378

Panienka
obejmie posadę do dzieci 
chętniej na wyjazd. Oferty i*® 
rjer zdw 63 302

Mechanik
spawacz poszuk’ ie posady 
prowadza roboty kotłowe c ' 
tralne ogrzewani wodne P» 
we. instalacje tiyskaezowe ro 
ty transmisyjne Pracował w 
ważnych firmach pcworskicn. 
Oferty Kurjer zdw 63 29a ___

Młodszy książkowy
z 0 łetira praktyka w 
przedsiębiorstwo przemyśli • 
ostatnio jako samodzielny 
książkowy poszanuje posaay • 
żądanie kaicja. ł askawe of 
do Kurjera zdw 03 !*°

Ogłoszenia do 30 słów dla poazo 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzóciej cenie 

drobnych.

Dziewczynka
szuka porady do lekk'ch Prq£ « 
mowych lub do dzieci o 1 
Oferty Kurjer zdw 88 267

Książkowa
z dłuższą praktyka, biegła w poi 
skim i niemieckiem. znająca 
wszelkie prące biurowe, pisanie 
na maszynie poszukuje posady 
zaraz. Oferty Kurjer zdw 6307Urjera.

Poważna Inteliflcntka
znająca jeżyki. «“uzykec))Jwani« 
obejmie naukę ' W5T” ,nwa. 
dziewczynek, lub zostaną ...,nkS 
rzyszką samotnej pan " “ - —rzyszką samotnej pan “ ferty
podług liniowy, f do Ku-
skierować pod zdw 62 8<ö ÜO

H rzedniał a ,mar?ec 19S1. 2a oba wydania razem wUcznie tygodniowego do-
datku ilustr. „jlustra-da Poznańska“ i ..Nowiny Sportowe“ w Po- 

Hn Hn.nn w fD??nU w zł 4.00 w agencjach w mieście zl 4.50 z odnoszeniem
u Z Odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5 01

wYuJi. wJLibAii pcw* 0Q?ska w Polsce zl 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11.00. 
uIvHnaJn / bP°W2^owan/ch S1,ą wyisz* przeszkód w zakładzie strajków i t. p.

arfzeme pisma a abonenci nie maja prawa domaganiasię medostarczon^f h numerów lub odszkodowania 
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

____________ Telefony do Redakcji 1 Administracji: 4461, 1476, 3307,. 3524, 4072, 2305, w

Ogłoszenia s,,ro“ie «-lamowej 30 gr. na stronie 4 lamowej przy kortcu tekstu ----5 redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr. na stronie dru««
Ogłoszeń'» 150 gr przed wiadomościami potocznemi 240 gr oo l-lamowego mii.in
nia nn??ń„ pI,k.owa.ne °raz « zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og'oszenia
™r^df2'annei!0 Pojmujemy do godz 18.30 w nag eeh wypadkach do godz 22 u stróża dr 
nia god/J° » dni przedświąt do godz 9'orzediS ud» Drobne ..gb.-re
a wvśokos/?!p °iwe (tl.usł«> 30 er każ,?e d?lsze słowo 20 gr Za różnice miedzy zestawem - wysokością ogłoszenia powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo oie odo"» 

część numeru 2 reklamami 1 ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości 
B-edziele święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K; O. Poznań nr 200 145. ___ _
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